
W iadom ości kraiowe.
Z  Widdnia d. 27. Rwtetnia. —  Hrabia 

Ferdynand B u b n a ,  C. K .  Szambelan i Fe ld­
marsza łek ,  k tóry  wys łanym bj ' ł  zszezególnemi  
zleceniami do P a r y ż a ,  powróc i ł  zfamtad 
d. 2 4 . b. m. do tuteyszćy stolicy.  Feldmar-  
szałek Xiążę S c l i w a r z e n b e r g ,  C. K. Am- 
bassador w P a r y ż u ,  opuści ł  tamteyszą sto- 
łicę po wyieźdz ie  Cesarza F ra n uz ów ,  i także 
tu iest spodziewanym. .

Wiadomości zagraniczne,
S  y  e y  I i i a .

Monitor N e a p o  1 i t a ń s k  i donosi pod 
śh 5. K w i et n i a ,  iż w  ca łey S y c y l i i ,  szczegól­
ni ey zaś w P a l e n t n i e  b y ł y  rozruchy.  Król  
F e r d y n a n d  powróc i ł  b y ł  do  P a l e r t n u ,  
chcąc (iak pisał  do- Syna  swolego F r a n ­
c i s z k a ,  K ró lewica  Następcy  i dotychczaso­
wego  Rzadzcy  Kraiu)  po odzyskaniu  za  po­
mocą Bożą zdrowia,  obiąć  znowu powierzony  
mu stór Rządu.  L u d  oburzony  wzrastaiącą co- 
*az bardz iey drożyz ną  p ierwszych życ ia  p o ­
trzeb, mianowic ie z a ś  drożyzną,  którą p r z y ­
p i s y w a ł  codziennemu w y w o że ni u  go do M a l ­
t y ,  H i s z p a n i i  -i na morze ś r ó d z i e m n e ,  
podniós ł  zaraz za powrotem Król a  rokosz 
przec iwko A n g l i k o m ,  który jedynie orężem 
mógł  bydź  uśmierzonym,. Sam  Król  pr zym u­
sz ony m b y ł  schronie się d e  M o a r e a l e ,  a 
ztamtąd do F i e u z z a ,  wieyskiego  pomie­
szkania swoiego.  Królowa: nie opuściła d o ­
tychczas C a s t e 1 v  e t e r a n o , gdzie już  od 
trieiakiego czasu p r z e b y w a .  Uwięziono wieJe 
znakomitych osób,  posądzonych o podżeganie  
W lu  przeciw Angl ikom.  W sz yst k i e  w o y s k a  
Angielskie ściągmoao'  a a  jednym punkcie

-
z r o zk a zu  Lorda W i l l iam a B e n t i n k j  i pr zy ­
wołano  siłę morską z M e s s y n y  do P a j
I e r m u.

K r ó l e s t w o  N e a p o l i t a ń s k i e .

Na m ocy  w y r o k u  Króla  N e a p o l ł t a n -  
s k i . e g o  z  d. 16, M a r c a ,  pułk g w a rd y i  horro* 
r o w ć y  nja teraz nazwisko  straży osoby l^ró- 
lewskióy.  Przeznaczony  ón iest do s ł u żb y  
wewnątrz  pałacu ,  do otaczania Króla w  sa- 
m ey  ś łohcy ,  zatrzyma dot yc hcz as ow e mun­
dury, ,!  uzupełnianym będzie ciągle z młodzie* 
z y  si lacheckiey i s y n ó w  majętnych O b y w a ­
teli,

$Vydał  K ról  także r o z k a z ,  ażeby  »fwł>- 
rzyć  straż p i ieyską ,  k tórćy  iedyne przezm*- 
czenie iest 'a trzy m y w a ć  wewnętrzną spokoy-
II ość  i bezpieczeństw o. Ma stę .ona sk ładać

znakomitych  Mieszkańców m ia s ta ,  Urzę­
dni kó w , Właśc ic ie l i ,  A r ty s tó w ,  K u p có w  i  
t. d. Krzewem iey zaś będzie u tw or z on y  w 
roku i$09tym korpus Oc hotników,

W sz ys cy  popisowi o d w o d o w e g o  W o y s k s  
Neapolkańskiego * r. i8 iygo ,  stanęli iuz na  
początku Marca po.d chorągwiami swoieini,  
W o y ś k a  NsapoKt.ańskie Mór? przepędzi ły  
zimę w  różnych  częściach W ło c h ,  -wyruszy ły  
od niejakiego i zasu  d o  korpusu obserwacyy-  
nego śtoiącego pod  W e r e n ą , .  i  pociągnęły  
z t a m tą d  przez W ł o c h y  do w o y sk a  F i an -  
«uzkiego będącego w N i e m c z e c h .

F  r a  n> c  y  3.

W  Niedzielę,  to iest tg.  Kwietnia  ptzedet 
ruszą,, d a w a ł a  Cesarzowa Rejenika w pa łac  a  
St. C l o u d ,  otoczona W  W .  Dygni tarzami  r 
Minis trami ,  Kawalerami  O r d e r ó w ,  D a m a m i  
honorowemu i D w or em  swoim dypl om at yc zn y
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auóye nc yę .  Na  t ć y i e  aud yency ł  miał  zaszczyt  
Xi ąż ę  S c h w a r z e n b e r g ,  Ces.  Aus lryac :  Am- 
bassador,  przedstawić C es a r z o w e y  Imci Hrab. 
C l a m ,  C.  K Szambelana.  i Adjutaota swoie- 
g o ,  t udzie z Barona  H u . g e t ,  należącego do 
P o s e l s t w a ;  Poseł  W .  Xięcia F r a n k f ó r t -  
s k  i e g o . ,  Hrabia K e l l e r ,  pr zed sta wi ł  B a r o n a  
d A  1 b e r g ; Pose ł  Saski  Baron J ii s t Hrabiego 
M a t u s z e w i c a , '  Ministra Skarbu  Xięstwa 
"W ar s za ws ki e go , a Xi  ą i ę  B a s  s a n  o t r z e c h  
Ameryk.anów, ,  mian ow ic ie  syna  Jen. R e  n s s  fi­
l a  e r z N o  oz e g o  Y o r k u  i PP.  S m i t h  i 
C a r o l l  z  F U  a d  e l f  i i.

W y r o k i e m  pod d. 14, K wi et ni a  wy nió s ł  
Cesarz  Hrabiiego D e c r e s ,  Ministra morskie­
g o ,  na dosto jno ść  Xiążęcą.  •

Jedna G a ze ta  P a r y z k a  donosi o przy ­
by c iu  do P a r y ż a  d. 5.  Kwietnia  Barona 
D  es  g e n  e t  t e s  , zwierzchnego  L ek ar z a  wiel ­
k i e g o  w o y s k a , i przydaie  ao tego co nastę­
pn ie :  „ D o s t a w s z y  się przez w y p a d k i  woien- 
jte w  moc  nieprzyjaciela,  winien iest uwolnie­
nie swoie umyślnemu W y r o k o w i  Cesarza 
R o s s y y s k i e g o ,  czyniącemu rów nic  zaszczyt  
iemuż  Monarsze umie jącemu cenić taleota , 
iak  i temu s ł aw n em u  mężowi  , któęy w i d z i ,  
że  wśród  okropności  w o y n y  postąpiono z nim 
iako  z Przy ia c ie l em  i  D o b r o c z y ń c ą  ęałego 
rodu ludzkiego.“  P a n  D  es  g e n e t t  e s  w y i e -  
«hał  b y ł  z  W i l n a  d. 13. M a r c a ,  i zostawił  
tamże  P .  St, U r s i n ,  któi~y daie ciągle pomoc 
lekarską anayduiącym się tamże ieńcóm /ran* 
euzkirn.

Dokończenie  umieszczonych w M  on  S t o ­
r z e  pism,  tyc ząc yc h  się zerwania  z w i ą z k ó w  
m ię dz y  F r a n c j ą  i P r u s a m i  :

- N o t a  B a r o n a  K r u z e m a r k a  d o  X i ę c i a  
B a s  s a n  o.

( D  o k o i ic  z e n i e . )

P o d c z a s ,  g d y  pomnażano nieskończenie 
tuężar w y d a t k ó w  ponoszonych  przez Prusy;  
po dczas ,  g d y  Prusy  dow iod ły ,  że po sp łace­
niu ich k o n t r y b u c y i ,  a nt y c y p o w a n e  przez 
F ra n cy ą  od Prus potrzeby ogromfle iuż w y ­
nos i ły  s u m m y ,  odma wiano  im uporczywie  
ws ze lk ić y  po m ocy  (24) ;  odpowiadano na 
wsze lk ie  ich w e z w a n i a  pogardzaiącćm mil= 
czeniem (25) i z d a w a ł o  s ię,  iak g d y b y  wśród  
nieustannego wy mag ani a  no wy ch  of iar ,  nie- 
poię tych natężeń uciśnionego Narodu za  nic 
j i e  p o c z y t y w a n o .  K u  końcowi  r. p. wyąsr .

s i ły  a n t y c y p o w a n e  przez F ra n cy ę  od Prus 
potrzeby 94 miLi ionów frank ów .  Rachunki 
b y ł y  w  tak dobrym po rzą dku ,  w  iakim tylko 
pr zy  ustawicznem opieraniu się W ł a d z  Fran- 
cuzkich ze sprawdzeniem onychże  według 
t rak tat u ,  z n a y d o w a ć  się mogły.  N. P a3 
ro z k az a ł  Ajentom sw oi m ,  a b y  przekład3  ̂
nieustannie,  iż pi lną iest rzeczą o dda dź  spr3* 
wiedl iwość żądaniom Jeg o,  i źe  wiecięczone 
Kraic J. K .  Mci  nie mogą iuż wysta rc zyć  
ńa utrzymanie w ó y s k  Francuzkich.  Król  
przestawał  przez chwi lę na  cząstkowera  spła­
caniu dostarczonych z g ó r y  potrzeb i oświad* 
ćz y ł  o tw a r c i e ,  iż w  pr zyp adk u zaprzeczenia* 
zd w y p a d k i  rę cz y ć  nie może.  T e  równie 
sprawiedl iwe  iak i wy ra źn e  o d e z w y ,  te żą­
d an ia ,  ugruntowane na  n a j ś w i ę t s z y c h  pra­
w a c h ,  zo sta ły  bez o d p o w i e d z i , i b y ł y  ty lko  
skutkiem dalekich zapewnień i obietnic (26)  ̂
Co w i ę k s z a ,  iak g d y b y  niedosyć b y ł o  n» 
zgwałceniu  n&y w y raź ni ey sz yc h  t r a k t a t ó w ,  
o k a z a ł y  się nowe postępowania  s p o s o b y ,  
która oświec i ły  Prus y  o zamiarach  Cesarz* 
i o tern, czego sp odz ie w ać  się mogą.  W i d z ą c  ' 
K r ó l  iedną częśc P ro wi u cy i  swoich napadnię­
t ą ,  a  drugą za g ro żo n ą ,  i nie mogąc polegaó 
na  po m ocy  w ó y s k  Francuzkich  (27 J , m u si a f  
wzmocn ić  w o y s k a  s w o i e ;  a  ponieważ zwy* 
czayne  środki  długiego czasu w y m a g a ł y  i 
niedostatecznemi b y ł y ,  przeto uczyni ł  Kró l  
Jegomość o de z w ę do młodych P r u s a k ó w ,  
pragnących  stanąć pod chorągwiami iego. 
O d e z w a  ta  wzbu dzi ła  w e  wszystk ich  sercach 
n a y ż y w s z ą  chęc służenia O yc z yz n i e .  W i e lk a  
l i c zba  O ch ot ni kó w  g o t o w a ła  się opuścić B e r ­
l i n  i udać się do W r o c ł a w i a ,  g d y  się

Eodobało W i c e - K r ó l o w i  W ł o s k i e m u  za-  
ronić wszelkiego zaciągu  i odeyścia O c h o t ­

nikó w z  P r d w i n c y i , osadzonych  woyskiem 
Francuzkiem.  Z a k a ż  ten w y d a n y m  b y ł  w  
s tanowczych  wy r az ac h  i bez uwiadomienia  
K ról a ,  T a k  oc zyw is te  wdzieranie  się w  
p r a w a  udz ielności ,  wzbudzi ło  w  dus zy  N.  
P a n a  i wiernych Poddanych  Jego sprawiedli ­
w ą  niechęć (28). W  tymże sam y m  czas ie ,  
i gdy  twierdze,  nad O d r ą  od długiego iuż 
czasu po wi nn y  b y ł y  kosztem F r a n c j i  w  ż y w ­
ność b y d ź  opatrzonemi ,  g d y  Cesarz na po- 
z w ol o n ó y  Xięciu Hatz fe ldowi  andyencyi  for­
malnie  o ś w i a d c z y ł ,  iż  za k a za ł  W ła d zo m  
Francuzkim wszelkich r e k w i z y c j i  w Państwach  
Króla  Imci  ( 2 9 ) ,  odebrali  Gubernatorowie 
twierdz rozkaz  zabierania  gwał tem w  o b w o ­
dzie lociu godzin drogi  wszystkiego,  co ty lko  
iest potrzebnem dla ich obrony  i żywnośc i .  
D o w o l n y  ten i- niesprawiedli  w y  r o z k a z ,  o
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ry>Ti również zaniechano uwiadomić Króla,  

S p e łn i on ym  zosta ł  w ca ley  ' swoiśy  osnowie 
* pogardą świętego praw a własności  i z  g w a ł ­
tami ,  które t rudńoby  b y ło  opisać ( 3 o \  Mi* 
Wo wszelk ie  p o w o d y ,  które miał  KrÓl do 
zerwania  z w i ą z k ó w  z Francyą  , stara ł  się 
J. Ki Mość  p r ó b o w a ć  drogi u k ł a d ów .  Uwia= 
domił  Cesarza  N a p o l e o n a ,  i ż  chciałby 
posłać poufnego Cz łowieka  do -Cesarza Ros- 
syy ski eg o ,  dla nakłonienia go do uznania 
Neutralności S z l ą s k a  , którą F ra nc ya  u z w -  
*a (.3 1)' Ten  b y ł  ie d yn y  śr od ek ,  który  Kro-  
lo w h  opuszczonemu od Francyi  pr zyn ay mn ie y  
na c b w i l ę ,  pozostał  się dla o trzymania bez* 
piecznego schronienia i nie z n a y d o w a n i a  się 
w okrutnóm położeniu opuszczenia Króles twa.  
Cesarz sprzec iwi ł  się głośno kr oko wi  temu, i 
nie chciał  na we t  ośw ia dc zyć  się na propozy* 
c ye ,  przy łączone do o we go  uwiadomienia (32). 
W  takiem położeniu rzeczy ,  nie mogło by dź  
postanowienie Króla  dłużóy wą tp l iw em .  Po* 
św i ę c i ł  ón e d  ki lku lat  w s zys tk o  dla utrzy.  
mania  politycznego by tu  swoi eg o;  teraz w y ­
s tawia  sama F ra n cy a  b y t  ten na niebezpie­
czeństwo,  i nic dla  jego obron y  nie czyni  (33). 
R o s s y  a  mogąca  pomnożyć  nieszczęścia P r u s, 
Ofiarnie im wspania łomyślnie  swoi  a obronę.. 
Kró l  nie może się d lużóy  wahać.* W ie rn y  
sw oim  zasadom i o b o w i ą z k o m ,  ł ą c z y  s w ó y  
oręż z orężem Cesarza  A  l e x a  u d ra *  i odmie­
nia systema swoie bez odmienienia celu swo-  
*eS? (34). Spodziewa,  ón s ię ,  iż  z e rw aw sz y  
związki  z F r a n c y ą  i po łączy w s zy  się z R o s* 
s y ą ,  o trzyma przez ch wa le bn y  p o k ó y  lub 
mocą oręża ie d yn y  przedmiot życzeń swoich ,  
to iest:  niepodległość s w y c h  L u d ó w  i wyp ły*  
waiące z nióy d o br o dz ie ys t w a , tudzież dzie­
dzictwo O y c ó w  swoich,  którego p o ł o w a  w y ­
dartą mu zosta ła  (33). Król  popićrać będzie 
c ałą swa  potęgą te proiekta,  fctore zgodne sa 
2e wspólnym interessem wszystkich  Mon ar­
chów E uro pej sk ic h  (36). Pragnie ón ż y w o ,  
aby one sprowadzi ły taki  stan rzeczy,  w kto* 
ry m b y  t raktaty  nie b y ł y  w i ę c e y  samemi 
ty lko  rozeymami  (37);  w  który mb y potęga 
Stała się rękoymią sp raw ie d l iw ośc i ,  i w  któ-  
ry m b y  k a ż d y ,  odzyskuiąc  swoie  przyrodzone 
P fa w a ,  nie b y ł  więc śy  w e  wszystkich punk­
tach bytu  sw oiego  nadużyciem si ły  n ękanym .  
To  iest Mci  X i ą ż ę ,  o c z im  mam rozkaz  Cię 
uwiadomić .  Racz o tćm zdać sprawę Cesa­
r o w i .  Europa  pa trz y ła  z  zadumieniem na  
cierpliwość i długą rezygnacyę Narodu,  k tór y  
y  rocznikach dzieiów świetną sw oią  o dw agą  
t swoią  szlachetną w y t r w a ł o ś c i ą  celował .  
% d ą c  teraz nayświętszemi  k ierowani  p o w o ­

d a m i ,  nie w i d z i m y  żadnego  m ie dzy  nami , 
k tór yb y  nie postanowi ł  poświecić wsze ik ic n  
względów.1 w ie lk ie m u  iD teresso w i t ro nu,  O y -  
c z y z n y  i niepodległości  E u r o p y ż a d n e g o , 
k t ób y  nie ż y c z y ł  sobie szczęśc ia ,  ieżli pole­
gnie w  t ym  sz lachetnym celu i w  obronie 
własnóy  s iedz iby .  M a m  rozkaz udać  się nies 
zwłocznie  do K r ó l a ,  moiego Miłośc iwego  Pa-  
n a ,  z Xięciem H . o t z f e l d e m ,  t a y n y m  Ra d zc ą  
Stanu B e g u e ł i n ^ " 1 * Osobami  przydanemi  
do rożnych P os e l s t w.  M a m  hónor prosić 
W ,  X. Mej  o potrzebne  do tego pa$zpórtyv 
Spieszę się oraz  p o n o w i ć  Ci  Mci  Xiążę  zape­
wnienie moiego w y s o k i e g o  szacunku.

(Podpis.)  Kruzemark .

U w a g i  M o n i t o r a .

(24) T o  nigdy dowiedzionym nie b y ł o ; wresz* 
cie b y ł o ż  podobna  to d o w ie śd ź?  M y  nie 
możemy tęgo dopuszczać .  W  dniu po dp i­
sania umowy, '  za wa rte y  d.  24. Lutego 1S12,  
Prus y  winne b y ł y  i e s z c z e F r a n c y i 62,450,694 
f r anków.  Dostarczenie za m ia st  g oto wi zn y  
t o w ar ó w  o sa dn ic zy ch ,  dop us zcz ony ch  na  
korzyść P r u s ,  p r zy w ie d z i o ne m  zosta ło 
z  końcem nadeszłego la ta  do skutku.  -Dług  
Prus zmnieyszył  się przeto tak przez te to­
w a r y ,  iako też przez kosz ta  transportu 
onychźe o 14,322,518 f r a n k ó w .  Jednakże 
zostały ieszcze winne przeszło  50 miliionowr 
wraz  z p row izy ą .  C h o ci aż  da l ecy  jesteśmy 
od  tego, a by śm y sądzi l i ,  że  te 5 o m i l i i o n o w  
zaspokoione są przez dostarczone potrzeby ,  
przecież doz wol i ł  N.  C es arz ,  a że b y  w t ym  
roku nie czynić nay m nieyszey  rekuwz yc y i  
na koszt  P ru s ,  lub na porachowanie w 
długu.  W re s z c i e ,  k tokolwiek  bądź został  
dłużnikiem lub wie rzy c i e l em ,  przecież za­
spokojenie dopiero z  końcem w y p r a w y  na ­
stąpić miało.  Prusy  zaś w y d a ł y  nam- wo y -  
nę na  początku Marca.

(25) Baron K r u z e m a r k  po dał  w  sam ey  
istocie pilną Notę ,  którą mu ( i a k  się w y ­
r a z i ł )  d y k t o w a ło  stałe Król a  pragnienie 
dopełnienia o b o w i ą z k ó w  ku wspaniałemu 
Sprzymierzeńcowi  iego;  Król ,  którego dobra 
chęc w y r a ż o n a  iest w  tey  nocie,  o d w o ł y ­
w a ł  się na sprawiedl iwość  i p r z y i a i ń  Jego 
C. K.  b ic i .  Nota  d at o w a na  iest d. ago 
M a r c a ,  to iest o dzień pó żuiey ,  w  kt óry m  
P ru s y  t r a k t a t  p r z y m i e r z a  z Rossya  
podpisa ły .  Przez  g o ń c a ,  wyprawionego  
d. ó. Mar ca ,  posłano Hrabiemu St.  M a rs  a n 
iaskrukeye  względem dania odpowiedzi  w  
tey  mierze. Odeb raw sz y  ie tenże P o s e ł ,
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chc ia ł  mieć ro z m o w ę t  Baronem H a  r de n-
b  e r g i e m  dla uwiadomienia  go o przyiaź- 
ney  skłonności  J. C.  K .  M c i ;  lecz zamiast 
odpowiedz i  po s ła ł  mu Kanclerz  d. 16. Marc« 
N o t ę ,  zawier a ją cą  w y po wi ed zen ie  F ra n cj i  
w o y n y  prżez P r u s y :

W y p i s  z depeszy  Hrabiego St. M a r s a  n:  
Z W r o c l a w i a  d. 17. Marc.u i 8i y .  , , Cesarz 
„ A l e j c a n d e r  przybył  tu d. 15" po połu­
d n i u  o godzinie 5tey.  Właśnie  w tey 
„ c h w i l i ,  g d y  chciałem z  doniesieniem tern 
„ w y p r a w i ć  gońca  do P a r y ż a ,  p r z y b y ł  
„g o n i e c  ' w y s ł an y  od J W .  Pana  d. 6, Marca 
, , i  oddał  mi depesże.  Nie omieszkałem 
„ p r o s ić  natychmiast  Barona  H a r d e n b e r *  
„ g a  o r o z m o w ę  d la  uwiadomienia go o 
„ p r z y j a z n y c h  rozporządzeniach J. C.  K. Mci, 
„ g d y  w  tern odebrałem za łąc zon ą  tu Notę,  
„ kt ó r a  iest formialnem wypowiedzeniem 
„ w o y n y , “

(26) Nie będziemy wchodzić  w  r o z b i ó r ,  iak 
dalece przesadzono w  oszacowaniu na 94 
mili ionów t yc h potrzeb ,  które Prusy  Fran* 
c y i  z g óry  d o sta rc zy ł y .  Oszacowanie to nie* 
t y lk o  iest f a ł s z y w ó m ,  ale nawet  niepodob- 
nem do p r a w d y ,  Jużeśmy ok aza l i ,  iż o k o ­
l iczność ta podpada  prz jmaymniey  wątpli* 
■wości, czyl i  przetensye Prus wy rów nai a  
ich d ł ugowi ?  R ó w n i e  jużeśmy okaza l i ,  iż 
chociażby im się co należało,  przecież ter­
min za p ł a ty  stosownie do układu ieszcze 
nie nastąpił .  Nie mog ły  więc Prusy  żądać 
dopełnienia owego Obowiązku.  Mia ł óżb y  
to  więc b y d ź  zapomożeniem dla nich ? Ależ 
pod  iak im t y t u łe m ,  i w  jakim czasie miały 
pr aw o  do tego? C z y  hie d. 24. Grudnia , 
g d y  Jen. V o r k  o dda ł  P ru sk i  Ttontyngens 
nieprzyiacielowi  ? C z y  uje d. 22. S tycznia ,  
g d y  Kłról wy ie ch a ł  z P o t s d a . m u  do W r o -  
c ł a w i a  naprzec iw nieprzy iac ie lowi? C z y  
nie d. 10. L u t e g o ,  w  kt ó r y m  Jen .  B u l o  w ,  
naślednik Jen. i f o r k a ,  po k a z a ł  i u ła twi ł  
n ieprzyiacie lowi  przeprawę przez niższą 
O d r ę ?  C z y  nie dnia 3 g c ,  pgo i togo L u ­
tego ,  k iedy  K ról  w e z w a ł  Edyktem swoim 
ca łą  młodzież w K r a i u ,  ażeby  w zi ę ła  się 
do broni preciw F r a n c j i ?  C z y  nie d. lggo 
i  lógo L u t e g o ,  kiedy Baron K n i e s b e k ,  
Xiążę B i r o n ,  i wielu innych Ajentów 
udało  się do g łó w n e y  kwa te ry  nieprzyja­
ciela? C z y n i e  d. 22. Lutego,  kiedy Kanclerz 
H a r d e n b e r g  miał  ko nferenc ję  z nieprzy- 
iac iołmi  zu iwe cza iąc ymi  pr zym ie rze ,  i bu ­
rzącymi  spokoyność Niemiec? Czy  nie d. 
a8* Lutego ,  kiedy naczeLmcy f a kc y i ,  która 
zapa l i ł a  b y ł a  w o j n ę  r. l So óg o ,  "do Wr o>

c ł a  w  i a, zjechali  i nową pozyskal i  wiarę?  
Nakoniec,  cz y  nie d. t. M a r c a ,  kiedy  Król  
P r u s k i  przez traktat  oręż s wóy  z orężem 
Cesarza A l e x a r t d r a  p o ł ą c z y ł ?  N a y w i ę k ­
szą b y ł o b y  W 'ięc  nierostropnoscią zapoma- 
gac  w takich epokach niewiernego Sprzy­
mierzeńca , i po d a w a ć  mu środki  do uzbra­
jania się przeciw nam samym.

(27) M ia łyż  Prusy prawo domagania się po­
mocy o d ,  w o y s k a  Franc uzk ieg o , gdy  d wa  
korpusy rch wo y sk a  przeszły na stronę nie­
przy jac iela? G d y  wo ysk a  stoiące w P o t s -  
d a m i e ,  K o l b e r g u  i S z l ą s k u  opuści ły 
stanowiska  swoie  dla otworzenia drogi 
Rossyanóm ?

(28) Nie b y ł a  tu mowa o wdzieraniu się 
praw a udzielności Króla,  lecz szło tu tylko
0 dopełnienie urnowy.  K r ól  o b o w i ą z a ł  się 
formalnie ,  iż póki K r a y  iego osa dzonym 
będzie woyskiern Francuzkieni  , nie przed- 
s ięweźmie żadny ch  poruszeń w o j s k o w y c h ,
1 nie zrobi żadnego powstania ,  w y ią w sz y  
tylko  dla dobra przymierza i za zezwoleniem 
o bo y g a  Mocarstw (O baczyć poniższy 2gi <ir> 
ty k u ł oierwszey osobney umowy'). Pow sta ni e  
to nie było z dobrem przymierza,  poni ew aż  
w e z w a n e  w o y s k o  ruszyło natychmiast  
przec iw Sprzymierzeńcowi .  Nie stało się 
ono za  zezwoleniem , ponieważ  Minister 
J. C. K. Mci będący  w W r o c ł a w i u ,  pro­
te s to wa ł  przeciwko E d y k t ó m  powstania.  
Nie powinno by ło  nastąpić,  ponieważ t rak­
taty formalnie ie zabrania ły .  Nie iest więc 
to naruszeniem udzielności Króla  , kiedy 
Jen,Francuzki  u ż y w a  środkówpol i tycznycń,  
.których okol iczności  w y m a g a ią ;  g dyż  na 
mocy formalnego układu polieya,  utrz ym a­
nie porządku i bezpieczeństwa w o y sk a  A 
zdane b y ł y  Francuzkieruu D o w o d z c y  (O du­
czyć poniższy a rty ku ł &my pierwsztły umowy). 
Jakkolwiek bądź  wiełkiem b y ło  omamienie 
nasze względem sposobu myślenia Króla  i 
u fności ,  na iaką  Rząd tego z a s ł u ż y ł ,  n\e 
mogło  ono nas przecież w s t r z y m y w a ć  od 
przedsiębrania potrzebnych ś r o dk ó w ,  przez 
które m ogl ib yśmy się w  Prusiech stać 
Panami  w y p a d k ó w .  Jeżeli. D o w o d zc y  
Fran cu zcy  zas ługuią  na  j ako we  z a r z u t y , 
tedy  zasługuią na nie z tey strony,  żc nie 
p ierwey  zabronili  zaciągać ludzi do wo ysk a ,  
którzy zaraz  po zaciągnieniu się swoiem 
stanęli  Rossyi  na pomoc.  P iśrwsze lekkie 
woysko"nieprzyiaciełskie,  które się zb l i ży ło  
do B e r l i n a ,  pr ow ad zi ł a  i wzmocni ła  
młodzież tćy s to l ic y ,  z k t ó r e j  unito k i lku­
nastu w  utarczkach  zaszłych.  na przedmie-
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sciach. —  A r t y k u ł y  2gi ? g m y  osobnćy 
u m o w y ,  za w a r te y  d. 24. Lutego i 8 i 2 g o ,  
brzmią iak następuje:  „Art .  2gi. Prusy nie 
„ b ę d ą  przez czas  pobytu w ó y s k  Francuz- 
„ k i c h  na ziemi Pruskiey zaciągać i zbierać 
„ w o y s k a  j nie będą także czyaić żadnych 
„poruszeń w o y s k o w y c h ,  chyba  tylko ł'dla 
„ d o b r a  przymierza  i za umówieniem się 
„st ron  o bo yg a .  —- Art.  g. D o w o d z c y  Fran- 
„ c u z c y , stoiący na liniiacli działań , 010 
„ m o g ą  ani prosto, aniteż pośrednie mieszać 
„się  w  cy wi ln ą  Administracyę Pruską.  Na- 
»,leżeć zaś będzie do nich w s z y s t k o ,  co 
j ,się tyczó r e k w i z y c y i ,  otrzymania żywno-  
„  ś c 1 dla w o y s k a ,  s łużby szpi talów woy-  
„ s k o w y c h  , tudzież policyi  i utrzymania 

. >-porządku w ty le  wo yska .“
(29) R o zk a z y  te b y ł y  w samćy  rz ec z y  w y d a -  

ne 1 kontrakty  w  skutku onychże pozawie-  
rane;  lecż Admiuistracya Francuzka  b y ł a  
tak  mało od Pruskiey wspieraną,  a  pokup 
b y ł  tak strudnionym „ że kontrakty  o w e  
zerwać  musiano.

$30) Potrzeby  b y ł y  za  tak przesadzoną cenę 
ugodzone, iż kupno onychże (iak iuż w y ż e y  
w z m iank ow an o’) nie mogło przyśdź do skut­
ku, T o  się działo w  tey sa m ćy  chw i l i ,  
k iedy  Jea. B u l o  w  przepuści ł  nieprzyjaciela 
przez O d r ę .  Rossyanie pokaza l i  się na 
stokach twierdz .  D o w o d z c y  czynili  to ,
* °  musieli i co się wszędz ie  czyt i i ;  op a ­
trzyli  się ońi -w dostateczne zapasy  ż y w ­
ności dla zebezpieczenia 1 bronienia 'powie­
r zonych  sobie twierdz;  iest to prawem 
K o y tiy. Jeżeli Prusy sprzymierzone b y ł y  
z e r a n c y ą ,  w i ęc  obrona twierdz b y ł a  dla 
nich rzeczą w a ż n ą ;  ieżli zaś by ły  dla 

* Francy! nieprzyiacielskiemi , więc tem har­
dzi ey naglącą by ł o  dla nas rzeczą przy- 
Wieśdź twierdze do stanu obrony.  Wresz­
cie ćóż się sta ło? Dostarczono należącą  się 
resztę-żywności  kosztem Kraiu,  co na m oc y  
przytoczonego  iuż Art,  8go u m o w y  z d. 8. 
Września r. i8o8go,  Prus y  w przypadku -  
oblężenia uczynić b y ł y  powinny.

(s*) S z l ą s k  w y ż s z y  i część S z l ą s k a  
n i ż s z e g o ,  tudzież Hrabstwo G i a t z ,  zam ­
knięte b y ł y  dla przechodu wóysk  S p r z y ­
mierzonych (obaczyć"poniższy A r t .  6 ty p ier-  
toszey umowy osobney )̂; lecz to nie by ło  
żadną  neutralnością,  ani nią bydę  mogło.  
Ż yc zon o  sobie,  abyśc ie  nie wchodzi l i  w  
układy  z nieprzyjacie lem,  ponieważ tego 
uie mogliście uczy nić bez z e z  wolenia Sp rz y­
mierzeńca wa szego,  i ponieważ, p r z e w i d y ­
wana  skutek takow yc h układów.  Postępo­

wanie Jene ra ł ów w a s z y c h  dało prawo do 
tćy  ostrożności ,  a skutek aż nadto ią" u- 
sprawiedliwif .  -  Art.  <>ty p i e r w s z e j  osob- 
nćy u mo w y  brzmi  iak następnie:  „W oy sk a -  
„Franc uzk ie  i Sprzymierzone  mogą osadzić 
„ i  przechodzić Prowhncye Pruskie ,  w y i ą w -  
, , szy S z l ą s k  w y ż s z y ,  Hrabstwo Gl a t .  n  
„ i  Xięstwa W r o c ł a w s k i e ,  O e l ś k i e  £ 
„ B r i e g s k i c .  Nie będą one w kr a cza ć  ani. 
„ d o  te y  części S 'alaska,  ani do K r a l ó w ,  
„ k t ó r e  nie maią  zw iąz ku  z liniią działania^ 
„ P r z e z  P o t s d a m  nie będą ża d ne F ca n cu z-  
„ k i e  lub sprzymierzone w o y s k a  przechodzić,  
„ a n i  też tamże st&wać *ałogą.  Z załog i  
„ Po tsd am sk ic y  może iedaa kompani ia  obrct. 
„ c o n ą  by dź  pa straż do C h a r  l o t  t e  n b u r- 
„ g a ,  druga zaś kompani ia  na ‘straż do 
„ P a ł a c u  Królewskiego w  B e r l i n i e , -  Żaden 
„Oi f icer  lub Urzędnik nie może bez po zwo-  
„ l e a i a  Gubernatora ,  ustanowionego tamże  
„ prz ez  Króla ImcH Pruskiego,  pod iakimkol-  
„ w i e k  bądź pozorem do- pomienionego pa­
j a c u  i zamku, wc hodzić ,  lub w  nim tniesz- 
„ k a ć . “

(32) Prusy  u k ł a d a ł y  się formalnie z nieprzy­
jacielem wtenczas,  g d y  cz y n i ły  pomienione 
pr op ozy cy e .  Zawiera ią  się one w  N o c i e ,  
po dan ey  Hrabiemu St.  M a r s a n  d. i(/go 
Lutega w W r o c ł a w i u .  Do sy ć  iest p r z y ­
t oc zyć  dptę tego aktu urzędowego  i w ł a sn e  
w y r a z y  Kanclerza  Stanu , a że b y  sądzić o  
przyzwoi tośc i  nalegań,  tudz ież o wierności  
i w i er zę ,  z iakiemi d yk to wa ne  b y ł y :

, ,Kró!  p rzyszed ł  na te myśl, ,  iż nie ma,- 
„ n i c  zgodnieyszego  z  tein wielkiem dzie- 
„,łem nad zawieszenie broni ,  wskutku któ-  
„ re go by  się w o y s k a  Ró ssyys kie  i Fran* 
„c u z k i e  na p ew n ą  odległość c o f n ę ł y , i  
„ h n i i ę  graniczną po c i ągn ęł y ,  zóstawuiąc 
„ m i ę a z y  sobą K r a y  pośredniczący.  C z y  li b y  
„ t e ż  Cesarz Imć  nie chciał  skłonić się do 
„ t a k o w y c h  u k ła d ó w ,  i cz yb y  nie przysta ł  
„ D a  t o ,  ażeby  obrona  twierdz nad O d r ą ,  
„ ró w n i e  iak t w i e r d z  P i ł a w y  i G d a ń- 
„ s k a  powierzoną  b y ł a  wo ysk óm  Królew-  
„ s k i m ,  i że by  woyska  Francuzkie cofnęły- 
„się--za E l b ę ,  g d y b y  Cesarz A I e x a n d e r  
„ w s z y s t k i e  swoie  w o y s k a  cofnął  za  W.i- 
„ s ł ę ?  Król  Imć r o z k a z a ł  Jen. K r * u z e m a r -  
„ k o w i  i Kięciu H a t z f e l d o w i ,  a b y  się 
„ z a p y t a l i  Cesdrza Imci,  iakie iest Jeg ł/zda-  
„ n i e  w  tey mierze. Podobnież każe Król  
„ w y  wiedzieć  się o zdaniu Cesarza A l e x a n -  
. , d r a  względem tey  myś l i ,  która iedynie  
„ o d  J.K.  Mci po chodzi ,  a k t o r a  Mości Hra- 
„ b i o  aie może w piczeu* uchybić postano-
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„ w i e n i ó m  Cesarza I m c i , a  Monarchy  JW, 
, ,P an a.  K r ó l  Imć uży ie  d a l s z y c h  i s t o ­
s o w n y c h  do tego śro dkó w. “  P r z y y m i y  
JW ,  Pan & c, w  W r o c ł a w i u  d. iógo  L u ­
tego 1S15. , . ^

(Podpis)  H a r d e n b e r g .

Nic m ożna  wcal e  p o z n a ć ,  do iakich 
śro dkó w p r z y w ió dł by  b y ł  K r ó l a  P r u s k i e ­
g o  namysł  Cesarza N a p o l e o n a  w  o w y m  
czasie,  gdy  list ten d. 16. Lutego  w  W r o ­
c ł a w i u  b y ł  pisanym,  i  t raktat  przymierza 
mięclzy R o ss y ą  i Prusami ( które w rzeczy 
samey  d. 1. Marca, n a s t ą p i ło )  do .podpisu 
g o t o w y m ,  D o  czegóż pos łuży ł  ten w yb ie g  
dy p l o m a t y c z n y ,  k t ó r y  pr ędzćy ,  niż w  i 4tu 
dniach,  na i a w  w y y ś d ź  m u si a ł ?

(33) I cozeście uczyni l i  u a  w a s z ą  obronę ? 
Otoście w o ysk o  w a 9ze do nieprzyjacielskich 
wcie l i l i  szeregów.

(34) Nikt  nie z a p r z e c z y ,  i e  Pr u s y  zosta ły  
teraz wierne zasadom s w o i m ,  wed ług  k t ó ­
ryc h  zaw s ze  p o s t ę p o w a ł y  ( O b a c z y ć  nautę- 
puiąc ą  o d p o w i e d z  na  N o t ę  P a n a  K r u z e -  
m a r k a ) .

(35) O b a c z y ć  podobnież następuiącą  o d p o ­
wiedź daną  P an u  K r u z e m a r k o w i .

(36) W  przeciągu 2otu lat  zdradzil iście w s z y .  
s tkich;  k t ór y ż  Monarcha ,  k tóryż  Naród mo­
że w a m  na  przysz łość  za w i e r z y ć ?

(37) Życzenie  to ob ala  ze w s z y s t k i ć m  syste* 
ma  manifestu w a s z e g o ,  k t ó r y  opiera się 
iedyn ie  na  te y  z a s a d z i e ,  iż przyjęte o b o ­
w i ą z k i  i z a w a r t e  t ra k t a t y  muszą  się sto­
s o w a ć  do niestałości  szczęścia i w y p a d k ó w  
w o y n y .

O d p o w i e d ź  X i ę c i a  B a s s a n o  n a  N o t ę  
B a r o n a  K r u z e m a r k a .

IV  P a ry ża  d. 1. Kw ietnia  1813.

Mości  P an ie  Baronie ! Prze łoży łem 
J. C. K.  Mci  Notę W P a n a ,  k t órą  racz y łeś  
mnie d. 27, Marca  zaszczyc ić .  —  W s z y s t k o ,  
co w  niey naygod niey szćm  iest i stotnśy u w a ­
gi, obeymuie  to,  co  następuie:  Prusy s tara ły  o 
przymierze z F r a n c y ą  i z a w a r ł y  ie r. i8 i 2g o ,  
po ni ew aż  w o y s k a  Francuzkie  s t a ły  bhżey 
K r a i ó w  Pruskich,  aniżeli  w o y s k a  Rossyy6kie.  
Pru s y  o świad czą ią  w r o k u  i 3 i 3 t y m  zerwanie 
traktatu,  ponieważ  w o y s k a  R o ss y ys k i e  bli- 
zey  są i ch K r a i ó w ,  aniżeli.  Francuzkie.  P o ­
tomność sądzić będzie,  czyl i  postępek t a k o w y  
iest pr aw ym ,  lub godnym wielkiego M on ar ­
chy ,  i czyl i  się ze s łusznośc ią  i z d r o w ą  ' p o ­
l i t y k ą  zgadza.  W  K a ż d y m  p r zy pa dk u  odda

potomność sprawiedl iwość  stałości Gabinetu 
W P a n a  w  zasadach  iego.  W  roku i792gim 
z d a w a ło  się, iż Francya zatrwożona  wewnątrz  
r e w o lu c y ą ,  a zewnątrz  od strasznego nieprzy­
jaciela nap adn ięta ,  upaśdź  będzie musiała- 
Pr u s y  w y d a ł y  iey w o y nę .  W e  trzy lata po* 
źn i ey ,  mianowicie zaś w o w e y  chwi li ,  w  kto* 
róy, Fran cy  a odniosła t r y u m f  nad K o a l i c y ą ,  
Prusy  opuśc i ły  Sp rzym ierzeńców  swoich , 
przes z ły ,  idąc za sz; zęś-eieoi, na stronę K on­
wentu, a Król  Prusl-i b y ł  p ierwszy  z  Moca­
r z y  uzbroionych przeciw Francyi  , który 
Rzeczpospolj tę  uznał .  Za le dw ie  upłynęło 
lat cztery ( w r o k u  1799) gdy  EYancya dozna­
ł a  w w o y n i e  zmiany  szczęścia; przegrane b y ł y  
b i t w y  w S z w a y c a r y i  i we  W ł o s z e c h ;  
Xiążę Y o r k  w y l ą d o w a ł  b y ł  w H o  l l a n d y i ,  
Rzeczpospoli ta  b y ł a  zagrożoną  od P ół n o cy  
i Południa.  Szczęście  się odmieni ło,  a zn iem 
odmieni ły  się i Prusy.  Iednakże w yp ęd zon o 
An gl ik ów  z H p l l a n d y i ,  pobi to  R o ss y a n ó w  
pod Z i i r i c h ,  z w y c i ę z t w o  wróc i ło  się do 
nas znowu pod sz tandary  ńasze w e  W ł o ­
s z e c h ,  a Prusy  o f ia r o w a ły  znowu swoia przy ­
jaźń Francyi .  W r o k u  i So yt y m  uzbroiła-się.  
A u s t r y a ,  kaza ła  ruszyć w oy sku  nad. D  u n a y ? 
i w p a d ł a  by ła  do B a w a r y i ,  gdy  tymczasem 
Rossyanie przeprawil i  się byl i  przez N i e m e n  
i posunęli  się ku Wiśle.  Połączenie się trzech 
wie lk ich  M o ca r st w ,  i~ ogromne ich uzbraiania 
się, z d a w a ł y  się Francyi  same iedynie klęski 
kować .  Prus y  nie mogły  się ani  iedney chwi­
li w a h a ć ,  Uzbroiły s i ę , ^podpisały traktat  
B e r l i ń s k i ,  a cień F r y d e r y k a  II. w e z w a ­
n y m  został  za św iad ka  wie cz ne y  nienawiści ,  
k tórą  Fra nc yi  zaprzysięg ły.  P odc zas  , gdy 
Minister Pruski w y s ł a n y  do Cesarza Jmci ,  
p r z y b y ł  do M o r a w y  dla d yk to w a ni a  praw,  
przegrali  Rossyanie  bi twę  pod A u s t e r l i t z  
1 dz i ęko wa l i  ws pa nia łom yślnośc i  Fran cu ­
z ó w ,  że mogli  do O y c z y z n y  powróc ić .  P r u ­
sy  z e r w a ł y  natychmiast  s w ó y  traktat,  k tór y  
sześcioma tygodniami  p ierw ey  w B e r l i n i e  
z a w a r ł y ,  odprzys ięg ły  się s ł a w n e y  przysięgi  
w P o t s d a m i e ,  zdradzi ły  Rossyę tak , ,  iak  
zdradz i ły  Fran cyę ,  i -weszły z nami w nowe 
związki .  Ależ  z te y  nieskończoney niestałości 
w p o h t y c ę ,  p o w s ta ł  w  Prusiech p r a w d z i w y  
bezrzad w  publ iczney opinii.  Przesadzone 
wyob raże nia  o p a n o w a ły  u m y s ł y ,  a Rząd 
Pruski  nie b y i  iuż wjęcóy Panem władania  
onemii.  Prus y  uniesione temi wy ob raż eni a­
mi, -wypowiedz iały roku i8o£>go woynę Fran­
cy i  właśnie w  tey chwi li ,  w którćy im nay- 
więc ey  za leżało na utrzymaniu dobrego 
porozumienia z tem Mocarstwem.  Prusy  zu­



pełnie podbite,  przypuszczone  b y ł y  leszcze 
mimo wszelkie  oczekiwanie  swoie do podpi­
sania w T y , l ż  y  pokoiu,  w skutku którego o- 
debrały ws zys tk o ,  nic za to nie d a w s z y .  W  
foku ł8optym w y b u c h n e ła  w o y n a  Austryac-  
k a ; .  Prusy  gotowe iuz b y ł y  odmienić znowu 
systema swoie ;  lecz g d y  p ierwsze  w y p a d ki  
'Woienne nie z o s t a w i a ł y  ż a d n e y  wątpl iwośc i  
o ostatecznym skutku teyże  w y p r a w y ,  usłu­
chały Prusy r a d y  rostropności,  i nie w a ż y ł y  
się wyp ow ied z ieć  w o y n y .  W  roku i g i i t y m ,  
gdy  U2braiania się Rossyi  n o w ą  w o y n ą  E u ­
ropie grozi ły,  nie dozwalało  Prusom jeogra- 
ficzne położenie zostawać  oboiętnym widzem 
zdarzeń,  które b y ł y  iuz hliskiemi.'  M ia łeś  
W  Pan,  Mości  Panie Baronie,  ieszcże w  mie- 

.siącu Marcu tegoż roku dane sobie zlecenie 
starania się o przymierze z F r a n c y ą ,  i nie 
potrzebuię przy po min ać  W P a n u ,  co się pod­
ó w c z a s  działo.  Nie potrzebuię Mu p r zy po ­
minać po n a w i a n y c h  p r óś b ,  nalegań i o b a w y  
Jego. Cesarz Jmó pamięta iąc  przeszłość , 
w a h a ł  się z początku w namyśle  sw o i m ;  ied- 
nakte s ą d z i ł ,  i c  K ró l  Pruski nauczony  do. 
Świadczeniem,  zaniechał  iuż nakoniec b ł ę d ó w  
oiestatecznćy pol i tyk i  Gabinetu swoiego.  Ce ­
sarz , czuł  dla Kr ól a  wdzięczność za  kroki  
czynione u Dw oru  Petersburskiego,  w  celu 
zapobieżenia zerwaniu  z w i ą z k ó w .  Oprócz  
t fgo sprawiedliwość i  serce Jego o pi ćra ły  
Się wydaniu  ,w o y n y  ze w z g l ę d ó w  poli t y c z ­
a c h  korzyści .  O d d a ł  się zatćm N. P a n  o- 
sobistym uczuc ióm swoim ku  Monarsze  W P a -  
Qa, i ze z w o l i ł  na  zaw ar c i e  z  nim pr zy m ie ­
r a .  —  D o p ó k i  nam szczęście woienne sprzy-  
la*o, D w ó r  W P a n a  o k a z y w a ł  się wi er ny m ;  
lecz le dw ie  co za w c ze s na  ostrość z i m y  z w r ó ­
ciła w o y s k a  nasze nad  N i e m e n ,  g d y  od- 
Padnienie Jenerała Y o r k a ,  zn o w u  nader 
5PrawiedIiwa  nieufność wz bu dz i ło .  T o  dw ó-  
*Qaczne postępowanie  D w o r u  W P a n a  w tak 
K a i n e m  zdarzeniu,  w y i a z d  K r ó l a  do W r o -  
c ł  a w i a , zdrada J c.nerała B  ii 1 o w a , który 
Przepuścił nieprzyiaciela przez nizszą O d r ę ,  
~dykta,  które p o w y ch o dz i ły  dla  przynęcenia 

broni niespokoyney  i bnntowniczey  mło- 
dzieży, zgromadzenie się ludzi  w  W r o c ł a ­
w i u ,  k t ó r z y  znani  są  tako  -naczelnicy sekt 
*ubur2aiących s p o k o y n o ś ć ,  i iako g łó wn i  
Podżegacze w o y n y  w r o k u  iSoótym,  codzien- 

znoszenia sie zachodzące między  Dw or em  
^ P a n a ,  i g ł ó w n ą  kw at er ą  n ieprzyiacie la,  
" 'Szystko to nie dopuszczało iuż od dawnego 
c*asu ża dne y  wątpl iwośc i  względem postano1 

Gabinetu D woru W P an a,  nimem ieszcze 
"rości Parne Baronie odeb ra ł  Notę  Jego pod

d. 2y. Marca.  Nie b y ł a  w ię c  ona dla mnie 
by na y m n ie y  nądspodzianą,

P ru s y  chcą według  brzmienia tó y  N o t y  
odzyskać  dziedzictwo p r z o d k ó w  sw oi ch ;  lecz 
możnaby  się zapytać ,  g d y  m ó w i ą  o stracie,  
którą przez f a ł s z y w ą  poli tykę sw oią  ucier­
p i a ł y ,  czyl i  tez  nie na iedney  szali  w a ż y ć  
mogą  o w ą  stratę z tern, co n a b y ł y ;  czyl i  też 
pomiędzy  nabyc iami  nie znayduie  się coś 
takiego,  co iedynie n iewierney  poli tyce swo* 
i ey  podz iękować  maią.  T a k  d z i ę k o w a ć  maią  
za S z l ą s k  opuszczeniu w o y sk a  Francuzkiego 
wiu ura ch  P r a g i ;  t ak  ws zys tk o ,  co w Niem­
czech z y s k a ł y ,  dz ię ko wa ć  m ai ą  zgwałceniu  
praw i dobra c ia ła  Niemieckiego.  Pr u s y  mó= 
w i ą ,  że pragną dostąpić pokoiu,  k t ó r y b y  się 
na t rw ały ch  opierał  posadach;  lecz iak mo­
żna sp odz ie w ać  się t rw ałego  pokoiu zMocar-  
s t w e m ,  które sądzi stę usprawiedli  wianem 
w t e n c z a s ,  k iedy  przy ięte na siebie obowią-  
zki  z r y w a  ze zmiennością for tuny? Cesarz 
Jmć woli  mieć oświad czo neg o  nieprzyiaciela,  
aniżeli  p r zy i ac ie la ,  k t ór y  Go  zaw s ze  g o t ó w  
iest opuścić.  —  Nie chce się ciałey rozszórzać 
z  uwa gam i  temi, lecz t y lk o  ograniczyć się na 
tem p y t a n i u ,  co by  musiał  czynić  ś w i a t ł y  
Pol i ty k ,  któremu O y c z y z n a  iest miła,  g d y b y  
s tanąwszy-  pr zy  sterze interessów Pruskich 
od  tego dnia,  w k t ó r y m  rewolucya  F ra n cu zk a  
w y b u c h n ę ła ,  chciał  według  zasad  z d r o w e y  i 
moralney  po l i tyk i  p o s t ę p o w a ć ?  —  B y ł ż e b y  
6n w r o k u  i792gim nakłania ł  Prusy  do woy* 
ny ,  któróy łos mógł  by ł  zo s ta w ić  Mocarstwom 
pptężnieyszym ? L ec z  u c z y n iw s z y  to,  b y ł ż e ­
b y  radzi ł  złożenie oręża przecł skończeniem 
się rewołucy i  ? Gdy-nareszcz ie  p r z y w i e d z i o ­
n y m  by ł  do uznania R z ec z yp o sp ol i t ć y , nie 
b y ł b y ż  pozostał  przy  swoiem systemacie,  nie 
b y ł b y z  się skarał  p o ż y t k o w a ć  z tąd  i k o r z y ­
stać zu cz u c i ów ,  które F r a n c y a  musiała o k a ­
za ć  Manarsze  opieraiącemu się dla n iey  o- 
w o c z e s n y m  przesądóm? B y ł b y  ón ustal i ł  
w p ł y w  Prus na Pó łn o cy  przez z w i ą z k i ; Mo* 
narchiia F ryd er yka  b y ł a b y  się u m o c o w a ł a ,  
a  Prusy  b y ł y b y  przez ściśleysze zw i ą z k i  z 
F r a n c y ą  szczęście swoie wewnątrz ,  a poważes 
nie dla  siebie zewnątrz  ugrunt ow ały .  —  Nie 
b y ł b y  ón się dał  w r. J799tym przemiiaiącemu 
szczęściu n ie p rzy ja c ió ł  n a s z y c h ,  o m a m i ć . —  
Przez pol i tykę i godność ,  b y ł b y  w  r. i805tym 
odrzucił  pr zym ie rze ,  do którego A  d g 1 i  i a ,  
R o s s y a  i A u s t r y a  o b o w i ą z a ł y  się n a w z a ­
jem P r u s y  przymusić .  Lecz g d y b y  tym cz a­
sem nieprzewidzianemi okol icznościami  zmu-, 
szony ,  z ł o ż y ł  przysięgę na grobie F r e d  e r y -  
k a ,  nie z ł am ałb y  iey  b y ł  po bi twie pod  A u -
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a t e r l i t z  i b y ł b y  z  powodu tego fa łs z yw eg o  
postanowienia ie dyn y  zaszczytny  uczynił  wy* 
b ó r ,  to iest:  zo sta łb y  b y ł  wiernym Sprzy* 
mierzeńcóm,  k t ó r zy  klęski  ponieśli.  —  G d y b y  
b y ł  mniemał  w  roku i8)2tym,  że może to pu­
śc ić  w niepamięć,  iż Rossya  uc zy n i ła  dla d o ­
bra  Prus w T y  l ż y  t.o ws zystko ,  czego tylko  
okol iczności  d oz w o l i ł y ,  i g d y b y  wszedł  b y ł  
z F r a n e y ą  w przymierze,  doc howałby  b y ł  dla 
ntey  wierności ;  b y ł b y  ón w  niespodzianych 
■wypadkach w y n a l a z ł  sposobność,  a ż e b y  Pru­
s y ,  pomimo słabość  swoią,  piękną gra ły  ro- 
ię ,  i ż e b y  n i ew ąt p l i w y  o k a z a ł y  charakter ,  o 
ł u ó r y r o b y  mógł  b y ł  w  pr zy zw oi ty m  czasie z 
hono rem  wspominać .  T a k  prawem postano­
w ieniem z ie dna łyb y  sobie b y ł y  Prusy nawet  
*s n ieprzyjaciół  sw oic h  poważenie ;  nie d<L 
g o d z i ł y b y  one s w e y  n ienawiści ,  lecz praw- 

' dz i wemu interessuwi swoiemu; Jenerał Y o r k  
» i e  b y ł b y  zd r ad z i ł ,  a Rossyanie nie by l iby  
się za  N i e m e n  przeprawil i;  Jenerał  B i l l ó w  

. j ń e  b y ł b y  także zd rad y  p o p eł ni ł ,  a  Rossva- 
ł i i e  nie przeszl iby by l i  za  O d r ę ,  i me w y ­
st a w i l ib y  się na katastrofę,  k tóra  im zagraża 
Nakoni.ee F ra n cy a ,  przekonana o konieczności . 
fcyta Państwa,  leżącego między  nią i R o s ­
sy  a, b y ł a b y  ie zna lazła  w wi ernych  Prusiech,
5 b y ł a b y  chętnie za interes systematu swojego,  
■za p o k ó y  i spokoyność  całego św i a t a ,  które 
s ą  óe dynym celem tegoż sys tematu,  p o w i ę k ­
s z y ł a  to Mocarstwo,  które z ł o ż y ł o  rzetelno­
ś c i  s w oi ey  dow ody .

C ó ż  pozosta łe  d la  Prus Mości  Panie  B a ­
r o n i e 9 Nie u czy n i ły  niczego ani dla Eu ro py ,  
ani  też dla  dawnego  Sprzymierzeńca  »woie- 
g o ;  nie uczynią  także nic dla pokoin.  -A 
M oc a rst wo ,  którego t raktaty  są ty l ko  w ar un­
k o w e ,  nje może b y d ź  uźytecznem wpośród  
łeźącćm M oc a rst wć m ;  nie zabezpiecza ono 
iwczego,  iest ty lko  przedmiotem sp oró w,  i nie 
iest  i a d n e m  przedmurzem,  '

P a l ec  Bo ży  w id oc zn y  test w  w y p a d k a c h  
t e j  z i m y .  O patrzno ść  sp rowadzi ła  tą dla 
adaTcia l a r w y  z  p r z y j a c i ó ł  fa ł sz yw yc h  ,  a  
■wskazania p r a w d z i w y c h ;  u życ zy ł a  ona także 
d o s y ć  potęgi Cesarzowi  J m ci ,  a b y  tryumfy 
d la  .sednyclt, a  chłostę dla drugich z a p e w n i ł . '

Z r y w a ia e  stosunki moie z WPanetn,  Mo- 
set P a n i e  Ba ron ie ,  cieszy m n i e  to nieskoń­
czenie,  12 mogę  WPan-u oświadczyć  ukonten­
tow ani e  3.' C .  &. Mer  » postępowania  W P a n a  
v> czaiśe po by to  Jego przy  D w or ze  t ut e j sz ym .  
Cesarz  Jm ź  iaft i is  W F a « a  tak żo łnierza  i  
M ę ż a  ho&ora, i ż  przyiziitszooym by łe ś  podpi­

n a ć  ośw ia dc zen ie  tego uodzaiu.
M a m  honor prze&iać W P a n u  żądane  pasz­

porty.  Pr z yy r oi y  W P a n ,  Mości  Panie Baronie* 
zapewnienie moiego wysokiego szacunku.

(Podpisano) X i ą i ę  >B a s s a  n O.

Z w i ą z e k  R t e ń s k i.

W W .  Xiążęta B a d e ń s k i  i H e s k i  ie£* 
dzili  do M o g u d c y i ,  dla  złożenia N. Cesa­
rzowi N a p o l e o n o w i  swoiego uszanowani3,

Xiążę Castigl ione ( M a r s z a ł e k  Aug ®'  
r e a u ) ,  m ia n ow an y  iest w o y s k o w y m  Guber­
natorem Kr aiów leżących w Xięstwie F r  a n h- 
f ó r t s k i e m  i N a s s a u s k  i e m .

Monitor  W e s t f a l s k i  donosi  pod d‘ 
20. Kwietnia  z K a s s e l  co następuie;  „Ón** 
wczorayszego  o dw ie dz a ł  N. Król  W e s t f a l ­
s k i  koszary  s traży O so by  swoiey,  a  poteut 
udał  się do obozu rozbitego za  bramą Ko- 
lońską N. P an  b y ł  kontent z po stawy i do­
brego porządku w yyoysku. —  Ni ektórzy  kou- 
skrypciopiści  nie ubrani ieszcze i nie wcielei1'- 
do p u i k ó w,  pouciekali  by li  od woyska ,  będą® 
uwi raz ionymi  przez s łabychrodzicóW swoich'  
JS'1, T\»o zw aża iac  c a  ich n iedoświadcteaie  > 

karę t y m ;  którzy  dobrowolnie po- 
r i i - d ć i u .  zaś schwy tan yc h  i naygodmey-
szv i h k.tfy , rozstrzelano.

Z L i p s k a  donoszą co następuie:  „ R o ­
zeszła się' sn pogłoska ,  iż włożony  będzie sv 
L i p s k u  sekwestr  na własność  Fra nc uzk ą*  
(ecr. na przełożenie naszego miasta i handio* 
w e y  Deputacy i  zaniechały Wła dze  R o s s y y s k i e 
tego środka,  i mamy ws ze lką  nadzieię,  że 
do  tego nie p r z y j d z i e ;  g dy ż  Jen. ’ W i n  zin-- 
g e r o  d e  da ł  w tey mierze naylepsze za pe w ­
nienia ,  i zda ł  o  t y m  przedmiocie ko rzy st a j  
rapport  Monarsze swoiemu.  S a x o n i i a  ma 
daleko więcey  własnośc i  s w oi ey  we F  r a n c y  h. 
niż iey F r a n c y  a ma li nas,  a  zatóm środek 
ten m ó g ł b y  ty lko na K r a y  nasz sz ko dl iw i  
śc iągnąć skutki.  Jesteśmy upoważnieni  Ogłosić 
to za granicą.**-

P  o m e r a n i i a  S z w e d z k a .

Jenerafoy Gubernator Królewski  wyda^ 
d. i r .  Marca obwieszczenie względem utwO' 
rżenia Obrony  Kra iowey.  Ob rona  ta skła­
dać się ma z sam ych mieszkańców le y  Pro- 
win cy i ,  zdatnych do s ł u ż b y ;  powoł a m będą 
do nićy naypićrwe.y mężczyźni  inaiący l3*- 
t8 do 3,otu. Według  znaczenia w yr azu  0 .'
b r o n y  k r a i o w e y ,  nie uwalniam od służ*5> c A'by  ani stan, ani urodzenie. S ą  iednak/e
niej  wo ln y m i  ws zyscy  Urzędnicy,  Kandychs-
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, ł » Studenci,  O by w at e l e  miast,  G ł o w y  famili i  
po wsiach , Kommissyonar3'usze bant! i o w i 
Job.słudzy,  robotnicy niezbędni  w fabryk ach  
* synowie obciążonych wiekiem r od z i có w ,  
Urzędnicy ekonomiczni  po dob ra ch,  edzie 
Właściciel  nie iest o b e c n y m,  a nakoniec 
Wszyscy m a y t k o w i e .  Rozumie się, iż uwolnie­
nie to nie po zb a w i a  nikogo praw a stania się 
uczestnikiem tćyż e  obrony.

Dnia  7 g e  Kwietnia w y s z ł o  d r u g i e  o g ł o ­
s z e n i e  W z g l ę d e m  u t w o r z e n i a ,  l e g i i  S z w e d z ­
k o -  P o m e  r a  ń s k i e  y ,  s k ł a d a i a c e y  się z i e d -  
P e y  d y w i z y i  k o n n e y  i i e d n e y  p i e s z e y .  L e g i i a  
t a  m a  b y d ź  u t w o r z o n ą  z  O c h o t n i k ó w  m o g ą ­
cych się k o s z t e m  s w o i m  ubrać,  u z b r o i ć ,  o r a z  
w ł a s n e  m i e ć  k o n i e ,  leź l i  s ię  do iazdy z a ­
c i ą g n ą ć  p r a g n ą .  %

*
D a n i i  a.

Gazeta  r z ą d o w a  D u ń . s k a  tawićrA na- 
ł tę puiący  ar tykuł  z K o p e n h a g i  pod d. 24. 
K w ie t ni a :  „ P o d o b a ł o  s i ę D w c r o w i  S z w e d z -  
k i smt u o dw oł a ć  Sprawującego  interessa , 
który znaydo,wał  się p r z y ’ D w or ze  N. Króla 
D u ń s k i e g o .  Sp r a w u i ą c y  interessa Króla 
Imci  przy D w orz e  S z w e d z k i m ,  powróc i  tu 
także dla tego z S z t o k o l m u .  Chociaż tym  
sposobem między  Król.  D u ń s k i e m  i Król.  
S z w e d z k i e m  Ministeriium nie iest d łużey 
otwarta z w y ć z a y n a  droga za ła twiania  inte- 
rersow Narodu,  przecież mogą  jeszcze mieć 
tnieysce ministeryalne korrespóndcncye.  Zmie­
nione tym  sposobem stosunki między obu- 
dwoma  D w o r a m i ,  nie mogą nie ściągnąć na 
siebie uwa g:  Poddanych.  K r ó l ,  nie dał  ze 
Swoiey strony żadnego powodu do tego.  Za 
K. Pan nie zezwol i ł  na odstąpienie swoiego 
Króles twa  N o r w e g i i  lub części onegoż za 
ofiarowane sobie miasta i ziem je,  graniczące 
z Xięstw ćtn K o l s t y ń s k i e m ,  o tern pr jekos 
oaBi są pewnie w sz y sc y  Poddani  Jego. Ser- 
dec iua  i O yc o w s ka  miłość N. P&na iest im 
tękoyrnią , ze dziedziczny Pan ich i Król  
pokłada  * nader mocne zaufanie w, ich wier­
ności i p rzy ch yln oś c i , niż żeby  m ia ł  z e z w o ­
lić z  i ak ieykol  wiek p r zy cz yn y  na zamianę ich 
za obcych  P u J d a n y c h ,  do których p r zy ch y l ­
ności Król  lmć żadnego,  nie ma prawa,  ieżeli 
oni sami z własr.ey chęci opieki Jego dupra­
szać się nie Pt da. N. Pan  przyzwy czaiony 
widzieć s a  oich wieruy cii Poddanych niosący ch 
ofiarę z  życ ia  i pomyślności  w cRugiey obroh- 
ney wo y ni e ,  iest z a p e w n i o n y m , iż zoaydź ie  

'trówną gotowość  do obrony P l n s t w a  i oiena- 
rhszouey tego całości  we wszystk ich D u ń c z y ­

kach,  Norwegczykach  i Holstyńczykach,  ieżeli 
gor liwe usi łowania J. K.  Mci o przywróceń'® 
pokoiu , pomimo widoku dostąpienia onegoż,  
bezowocnemi  zostaną;  lub ieżeli niespowodo-- 
wane  p o k r z y w d z e n i a ,  przymuszą  N . r a n a  do 
żądania od ukochanych Poddanych no wy c h  
natężeń dla obroD y tronu i własnego ich bez­
pieczeństwa.

Dz ie w cz yn a  Metta C hr yst yna  J e n s d a t -  
t e r , ,  rodem 2 H o  l k c r u p w  Z e l a n d y i , która 
O y c a  swoiego przez truciznę "namyślnie ży c . a  
p o z b a w i ł a , skazaną  zosta ła  wyrokiem nay- 
wy żs ze go  Sądu sprawiedliwości  na pięciokro­
tne szarpanie  rozpalonemi  kl iszczami po czą ­
w s z y  od mieysca , gdzie zbrodnię popełni ła ,  
a ż  na plac st racenia,  a potern na ucięcie 
ręki i g ło w y .  Nieiaki Eilert H a n z  e a  , k tór y  
b y ł  iey  doradzcą i wspólnik iem tey zbrodni ,  
ł k a z d n y m  zosta ł  toż samo a a  ucięcie g ło w y .

W n

N. Cesarz N a p o l e o n  znayduie się i u i  
(według  wiadomości  z M o g u n c y i )  w p o ś r ó d  
swoiego wo yska .

W o y s k o  Francuzkie ż a y m o w a ł o  d. 20. 
Kwietnia  następujące stanevviska: Wice-Król ,  
W i o s k i  stał  na d aw oe y  sw oi ey  posadzie,  
opierając lewe skrz ydł o  o E l b ę  w mieys cu ,  
gdzie rzeka S a l e  w  nią w p a d a ,  a prawe o 
H a rz .  Xiążę M o s k w y  (.Marszałek N e y ) 
stał w . E r f u r c i e ,  Xiaże R a g u z y  (Marszałek 
M a  r m o n t )  w G o e-i e, Xiążę Istryi (Marsza­
łek B e s s i e r e s )  W E i s e n  a c h  , a Jenerał 
Hrabia B e r t r a n d  w  K o b u r g u .  Jenerał  
S . o u h a t n  stał  w W e i m a r z e ,  z którego to  
miasta wy gn ał  i szwadron log o  pułku  h u ­
za r ów  i 1 szwadron i a z d y  Badeńskiey 300 
h u za ró w Pruskich.

Według  wiadomości  od granicy S a s k i  e y  
z a y m o w a ł y  w o y s k a  Francuzkie d. 26. K w i e ­
tnia następujące stanowiska : Wice  - K ró l
W ł o s k i  osadz i ł  na samym końcu  lewego 
skrzydła  H ą l l e  i M e r z e b u r g .  G ł ó w n a  
kwatera Xiącia M o s k w y  b y ł a  w N a u m -  
b u r g u ,  a g łó w n a  kwat er a  N. Cesarza  N a ­
p o l e o n a  w A u e r s t a d t .  G w a r d y e  Cesar­
skie s ta ły  w W e i m a r z ę ;  Jenerał Hrabia 
B e r t r a n d  stał w  J e n i e ,  Xiążę Reggio (Mar­
szałek O u d i n o t )  w  S a  a l i e  1 d, a Xiążę R a -  
g u z y  w W e 1 s e n  s e e .  —• Xiążę Eekmiihl  
(M ar sz a łe k  D a  v o  u s t )  zasłaniał"  l e wy  bok 
przec iw korpusom Rossy^skim,  stoiącym w  
K r a m  Hanno w- trskira. '  Pod rozkazami  iego. 
zostawał  Jenerał Hrabia S e b a s t i a n i ,

i le  z  nadchodzących  z teatra w o y n y  wia>
A  3



domoścl  poznać można,  p o s u w a ł y  się po łą ­
czone R o  s s y  y s k  o • P r u s k  i c w o y s k a  po­
c z ą w s z y  och początku K wi et ni a ,  aż do dnia 
16. i 17. tegoż miesiąca,  co raz daley w W e s t ­
f a l i i  i S a x o n i i ;  tecz od czasu, i fik się p o ­
tężna sita Francuzka koncentrować zaczęła, ,  
przymuszone  b y ł y  opuścić zaięte w y ż ć y  sta* 
n ow is ka  i skoncentrować się z  powodu zbti- 
ża i ą cć y  się walk i .

W ed łu g  wiadomości  od granic S a s k i c h  
p o d  d. 23. Kwietnia ,  za y m o w a ł o  Ro ssyysko  • 
pruskie  g łówne  w c y s k o  na  p r a w y m  brzegu 
rzeki  S a l e  rów nol eg łe  z  brzegiem tćyże  rzó* 
k i  s tanowisko.  L e w ć m  skrzydłem dowodzi  
Jenerał  M i  ł o  r a d  o w i c  z. Środek pod Jen. 
B l u c h e r  stał  w A l t e n b u r g u .  P r a w e  
Sk rz yd ło  pod Jenerałem iaz dy  Hrabią  W i t t -  
g e n s t e i n e m ,  s tało w D ó l i t s c h .  O d w ó d ,  
zb l i ż a ł  się do tśy  pr zod ko w ćy  linii.

Wiadomośc i  z H a m b u r g a  ( zawarte w  
Korrespondencie H a m b u r s k i m  i w  Gaze­
tach P r u s k i c h )  są następuiące:  „ D n i a  21 go 
K w i e t n i a  poświęcono  w Hamburgu 5  chorą- 
g w i ,  przeznaczonych dla legii An zy at y ck ić y .  
—  T e g o ż  dnia za w in ęł y  3 ctkręty pr ze w oz o ­
w e  i 1 b r y g  z bronią.  D n i a  ię g o  w y l ą d o ­
w a ł o  w K u x h a f e n  700 An gl ik ów .  Dn ia  

•2ogoaresztowano W H a m b u r g u 4 2 s z p i e g ó w  i 
po wi ez io no  ich do R o s s y  i. —  Dnia  23go 
pr zyw ie z io no  z  A n g l i i  broń, tudzież 300,000 
g o t o w y c h  ł a d u n k ó w ,  mundury i inne potrzeby  
woienne.  Duc h  Hambu rc zyk ów  iest w y b o r ­
n y .  Legi ia l iczy  iuż 3000 ludzi.  Mil icya  
m ie ys ka  wynos i  iuż przeszło 5000 ludzi,  ćw i ­
c z y  się gor l iwie  w  broni, i sprawuie  iak nay- 
punkta in ićy  służbę w o y s k o w ą  ^  mieście.  
Patryotki  urządzają  lazaret  dla  ranioaych 
A nz e a ty c k i c h  legi ionistów.  Wie lu  młodych 
ludzi ,  m aia cy ch  zy sk ow ne mieysca w L o n ­
d y n i e ,  p r z y b y w a  do H a m b u r g a  w c e lu  
zaciągnienia się do legii Anz eątyckiey .  —-  
D n i a  24go Kwietnia n a d a ł  Senat  H a  m b u r ­
skie prawo O b yw a t e l sk i e  Rossyyskiemu Je­
nerałowi  T e t t e n b o r n  o w i ,  w  d o w ó d  swo-  
i ć y  wdzięczności  dla  niego.  De putacya  Se­
natu w r ę c z y ł a  temuż Jenerałowi  patent na  to 
o by wa te ls tw o.

Lis t  z 3 e r l i n a  p i sa n y  d. i .  Maia ,  d o ­
nosi  co następnie:  „ M a ł e  korpusy  Jenera łów 
D o r e a b e r g a ,  B e n k e n d o r f a  i C z e r ­
n i  s z e  w a,  które s tą ły  w Kraiu H a n n o w e r -  
s k i m ,  m u sia ły  na n a w o  cofnąć się przed 
Francuzami ,  zostającymi  pod rozkazami  Mar­
sz a łk a  D  a  v  o u s t i Jenerała V a n d a m m e ,  
a  idącymi  przeciw nim z przewyż sz a jąc ą  si łą.  
Ko rp u sy  te co fnę ły  się za  E l b ę  pod j 3 oi  ,

t z e n b u r g i e m  do L a u e n b u r g a .  F ra n cu z i  
w k r o c z y h  zn o wu  do L i i n  eb  u r g a  i H a r b ur- 
g a. Sprzymierzone w o y s k a  śą w  o w ó y  oko- 
l i ć y  za słabe.  Legiioniści A n z ea ty cc y  nie są 
ćwiczeni , i nie dostaie im piechoty , tak  iak 
Fra a cu zó m  iazdy.  Spod ziśw aOo  się wiele 
z  pr zyb yc ia  S z w e d ó w ;  lecz ci stoią d o ­
tychczas nieczynnni  w  Xięstwie M e k l a n -  
b u r s k i ó m t  w P o m e r a n i i  S z w e d z k i e y ,  
i nie p r zy y d ą  może wcale  z p o w o du  zaszłych,  
nieporozumień między S z w e c y  ą  i D  a d i i  ą»

Gaze ty  Berl ińskie pod  d. 29. Kwietnia  
donoszą  co następuie:  „ Z a ł o g a  twi er dzy  
S p a n d a u  (sk ładaiąca  się 2 2 4 4  Of i ic eró w,  
a 2985 Pod of f icerów i ż o ł n i e r z y ,  z których, 
iednakże pozostało się w  szpi talach t w i e r d z /  
10 OfFicerów z 439 Podoff icerami  i żołnie­
rzami)  w y s z ł a  pod  strażą Pruską do S a n -  
d a  u,  z k ą d  póydzie za  E l b ę .  Podczas  bom ­
ba rdo wa nia  twie rdzy  w d n i u  20. Kwietnia  za­
bito igo  p iekarczyka  i i n ą  k o b i ś t ę ,  a  dw oie  
ludzi  ranionych umarło na gangrenę.  Z ma ­
ga z y n e m  prochowym w  baszcie K r ó l o w ó y ,  
w y l e c i a ł  także  na powietrze dóm D o w o d z c y ,  
w  którego gruzach 36 ludzi  (a wedł ug  innych 
twierdzeń 172) ma b y d ź  zagrzebanych.  D o ­
m ó w  spalonych  lub uskodzonych podczas 
b o m b a r d o w a n i a ,  ma b y d ź  72, —  Op róc z  
w o y s k o w y c h  k o r z y ś c i , w y n i k ł y c h  z powodu 
poddania  się tey tw ierdzy  , z y s k a ł  przez to 
B e r l i n  spokoyność i bezpieczeństwo,  t u ­
dzież wolny  związ ek  na rzćkach;  prócz tego 
zd o b y t o  1 zS d z i a ł ,  40,000 funtów prochu,  
óooo sztuk broni, wie l ką  l iczbę k u l , grana­
tó w  i innych potrzeb w o ie nn y ch ,  i zabrano  
w ie lk ą  ilość żywnośc i .  — ■ T w i e r d z ę  G ł o -  
g o  w ę  opasa ł  teraz ze wszystk ich  stron kor­
pus Rossyyski  Jenerała Adjutanta St. P r i e s t  
z 4 m a  tys iącami  P r u s a k ó w ,  kt ór zy  nad cią­
gnęli ze Sz ląska  pod Jenerałem S c h o l e r ,  
W  twierdzy daie się czuć  br ak  ż y w n o ś c i ,  i 
panuią  tamże zaraź l iwe  choroby .  D w i e  trze­
cie części  za łog i  G ł o g o w s k i ć y  sk ła daią  
się zH is z pa n ó w ,  I l l i ry yc zyk ów ,  B a d e ń c z y k ó w  
i Sas ów.  Dn ia  28go K wi et nia  bo m b a r d o ­
wano mocno tę twierdzę.44

Lis t  ieden z okol icy  G d a ń s k a  (umie- 
ssczony w Korrespondencie H a m b u r s k i m  
i Gazetach  P r u s k i c h ) ,  donosi pod d. »3gO 
Kwietnia co następuie:  „ M a m y  tu pew ną wi a ­
d o m o ść ,  iż Jenera ł  R  a  p p , Gubernator  
tw ierdzy  G d a ń s k a , kaza ł  tamże aresztować  
Bru kich Urz ędników p o c z t o w y c h ,  odebraw* 
sz y  plłwne doniesienie o rozpoczęc iu  k r o k ó w  
hieprzyiacielskich ze strony Prus przeciwko 
F ran cyi .  Korpus oblega iący  przestaie szcze-
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golnie na ścisłem Opasaniu t w i e r d z y ,  będąc 
przekonany  o niebawnem i e y  poddaniu się , 
ponieważ z iedney st rony srożą się w  niey 
z araźl iwe choroby  tak  gwa ł to wni e ,  iż ci, któ* 
rzy  przymuszeni  są  w y ch o d z i ć  na  u l icę ,  mu­
szą t rzyma ć  w  ustach gąbkę lub chustkę z m a ­
cz an ą  w o ć c i e ;  z drugiey st rony  z a ś ,  panuie 
tamże zu pe łny  niedostatek lekarstw i św ie­
żego mięsa,  które to obie  r ze cz y  do o d z y ­
skania zd r o w i a  niezbędnie są potrzebnemi.6*

Lis t  ieden z B  e r 1 i  n a  p isany   ̂ dnia 
Igo M a i a  donosi ,  że dnia 2pgo Kwietnia 
tniała rus zyć  g łó w n a  kw a te r a  w o y s k a  Xię- 
cia K u t u z o w a  z D r e z n a  do T y r y n -  
g i i ,  i  b y d ź  t ym cz aso wo  za łożoną  w  R o c h *  
l i t z ,  gdz ie  p i ó fw ć y  Jeneihł  B l i i c h e r  m ia ł  
swoią g łó w n ą  kwat er ę .  .Xiążę K u t u z o w  
S m o  i e n s  k i  za ch o r o w a ł  w B u n z l a u ;  C e ­
sarz Rotsy ysk i  i Król  Pruski posłali  mu sw oic h  
L e y b m e d y k ó w  , a Xiążę W  o ł k o ń s k o y ,  
Sz e f  Sztabu  j e n er a ia eg o , o b i ą ł  tymczasem 
dowództwo.

Lis t  z W r o c ł a w i a  po d  d. 3. M a i a  
donosi ,  zfe Xiązę  K u t u z o w  S t n o l e ń s k o y  
juz  umarł ,  i ‘ że Cesarz A l e x a n d e r  czuie 
boleśnie śmierć tego W od z a .

Według wia ry  godnych w ia do m oś c i , Czy- 
ni załoga twierdzy  Zamościa nieraz wy c iecz-  
*)> które się ióy częstokroć udaią .  Rossya-  
Nie okopal i  się w J a r o s ł a w i c a c h ,  Jenerał  
R a d t ,  D o w o d z c a  korpusu oblegaiącego,  iniał 
Umrzeć na su ch o t y ,  a d o w o d z t w o  iego obiął  
inny Jenerał  R o s s y y s k i . —  W i ad o m o ść  o zg o­
nie Szefa K  o z i o b r o d  z k  i e g o  w potyczce 
®toczonćy pod Zamościem dnia 4go Kwietnia 
( doniesionej- w N rze  30tym G azety  naszt/y) 
test m y l n a ,  gdyż  Officer ten został  ty lko ra­
niony i leczy  się teraz w  Z a m o ś c i u .

L is t  i  K r a k o w a ,  p isany  d. 1. M a i a ,  
donosi co następnie:  „ K o r p u s  w o y s k a  Xię» 
s i w a  W  a r s z a w  s k i e g,o pod naczelnem d o ­
w ó d z t w e m  Xięćia P o n i a t o w s k i e g o ,  
-który po odwroc ie do Departamentu K r a ­
kowskiego  ledw ie  3000 l i czy ł  ludzi,  ma teraz 
przeszło 11000 ludzi  zn ayd uią cy ch  się w n a y -  
lepszym stanie. Ar ty lerya  iego nie iest w p r a w ­
dzie l iczną,  lecz iazda"sk łada  się z 5000 w y ­
bornych  ludzi ,  ubranych  pięknie,  i m ają cy ch  
dobre konie ( W ed ł u g  nadesz łych  wiadomości  
doz w o lo ny  iest w o l n y  przechód przez P a ń ­
stwa Austryackie  temuż k o rp u s o w i ,  k t óry  
aatem udaie się na  mieysce nowego  pr zez na­
czenia swoiego).

P e r  s y a.

Gaze ty  Francuzkie donoszą,  ze Ministe» 
riium Angielskie u ż y w a ł o  w P e r s y i  wsze l ­
kiego w p ł y w u  s w o i e g o ,  a b y  ią nakłonić da 
zaprzestania w o y n y  z R o s s y ą ,  k tóra  z te* 
go po wo du musi u tr z y m y w a ć  część zbroy* 
ney  s i ł y  sw o i e y  na granicach P e r s k i c h .  
T y m  końcem ieździł  także do T e b e r a n u  
Pe łnomocnik  Ross yys ki ;  lecz wszystk ie  u k ła ­
d y  b y ł y  bezskuteczne,  a  Pe łnomocaik musiał  
p o w r ó c ić  do Rossyi .

Ga ze ty  P e t e r s b u r s k i e  zawie ra ią  na- 
S t ę p u i ą c ą  Wiadomość w o i e n n ą ,  którą  takiz 
K u r y e r  L i t e w s k i  umieści ł :

Jenerał  Leytnant  R t y s z c z e w ,  pod 
idniem 28. Stycznia  (9, Lutego) 1813. r e k u ,  
z T y f l i s ,  donosi  Jego Imperatorskiey Mości,  
co  następuie;  „ N o w e  zw yc ię s tw o,  nad P e r ­
s a m i  o d n ie s i o n e ,  uw ie ń cz y ło  s ł a w ą  oręż 
W a sz ó y  Imperatorskiey Mości.  Rząd Perski,  
wśród  t rwaiącego z nim r o z e y m u ,  wtargnął  
do Haństwa T a ł y s z y ń s k i e g o  w 10,000 
ludzi  w ó y s k  sw oi ch ,  k t ór zy  kray ten pusto­
sząc,  Wład zcę  pomienionego Haństwa,  szcze­
rze* do R o s s y i  p r z y w i ą z a n e g o ,  M i r  - M u ­
s t a f ę ,  wypędzi l i  z  miasta  L e n k o r a n u ,  
do gruntu ie zniszczy wszy .  W  t ym że  czasie 
na  brzegu morza Kaspiyskiego wznieśli  P e r ­
s o w i e  n o w ą  twierdzę L e n k o r a n .  Nay  przód 
w y s ł a n y  tam b y ł  oddzia ł  n a s z ,  k t ó r y  mę­
stwem s w em  ze  wszystk ich  w a r o w n y c h  z a ­
sadzek nieprzyjaciela w y p a r o w a w s z y , zmu­
sił  go skryć  się do t e y  twierdzy.  Wnet  z a ­
tem przepisałem Je n er a ł* L ey tn an to wi  K o t -  
l a r e w s k i e m u ,  z ł o ż y w s z y  oddzia ł  z piecho­
t y  i k o z a k ó w  z ó c i a  d z i a ł a m i ,  póyśdź z K a -  
r a b a g u  do T a ł y s z y ,  o p a n o w a ć  twierdzę 
L e n k o r a n ,  i ca łą  tę prowincyę oczyśc ić  
z  nieprzyiacieła.  Odd zia ł  ten ,  w y s z e d ł s z y  
dnia 17. przeszłego Grudnia,  po drodze 8w e y  
roz proszy ł  k i lka  mocnych partyi  nieprzyia- 
cielskich, które zas łan ia ły  w ę d r o w n y  K a r a -  
b a g ó w  n a r ó d ,  przez P e r s ó w  .w niewolą 
za br a ny ,  odbi ł  około  3,000 famil i i  i prze­
niósł  ie na osadę do K a r a b a g u ,  o p a n o w a ł  
twierdzę  A k i e r w a n ,  nader tyazną z miey- 
scowego położenia s w e g o ,  w z i ą ł  w niey 3 
działa i mnóstwo z a p a s ó w ;  za ł oga  i e y ,  z 
2,000 ludzi  z ł o ż o n a ,  opus’ciła tw ie r dz ę ,  ale 
dościgniona w i ę c l y  300 ludzi P er s ó w w  z a ­
bi tych na mieyscu utraciła.  Poczćm sama 
twierdza Ł e  n k o ra  n, broniona ó d 4,000 w y ­
bornego wo yska ,  przez oddzia ł  nasz eblężo* 
ną  zosta ła .  Od dnia 26. do 31.  Grudnia  
t rw ał o  oblężenie,  Żą dan e  poddanie  t w i e r d z y
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odrzuconym zosta ło.  Zatem J. L. K o t l a r e W *  
s k i  szturmem ią zd ob ydź  p o s t a n o w i ł ,  który 
rozpoczą ł  przed świtem dnia i.  S tycznia.  
Sz turm trw ał_w ięcey  trzech g o d z:n ,  i by ł  u- 
p o r c z y w y .  Z o d w a g ą  bronili  się ob lężeni ,  
nakoniec,  Ch w a ł a  N a y w y ż s z e m u ! twierdza ta  
podd ała  się niez wałczonemu orężowi  Ross yy-  
skiemu. Ni kt  się nie u ra to w ał  z c a ł ó y  za ło ­
gi nieprzyiacielskiśy.  W s z y s c y  na placu boiu 
polegli.  Sam S a r d i t '  S a d i c h  - H a n  i 
w s zy sc y  H a n o w i e ,  w  l iczbie załogi  zuaydu-  
iąey się,  położy l i  swe  głoyry w utraconey 
twierdzy ,  . W ię ce y  2500 ludzi w  zabi t yc h;  a 
p o z o s t a l i ,  k tórzy  ocalenia w  rzece L e o k o -  
r a n i e  szukali ,  kulami i kartaczami  po niey 
do morza  pędzeni,  wszyscy  tam poginęli.  Z 
naszey  strony w czasie szturmu legło ló S z t a o s  
i Ober  Officerów,  i 325 ludzi rau gnizszych.  
A  tak twierdza ta,  którą P e r s o  w i e  za'nie;, 
dostępna u w a ż a l i ,  z o w i ą c  ią kluczem dó 
wnętrza  P e r s y i ,  upadła przed wałecznem 
rycers twem R o s s y y s k i ć m ,  w którey  zdtJ- 
by t ó  dwie chorągwie  zupełnie zniesionych

dw ó ch  b a t a l i i o n ó w  S a r b a s t ó w ,  8 dział) 
bu ła  wę S a d i c h  - H a  n a , oznaczającą  roz* 
ka zo d a w c zą  iego de.stoyność,  sklep procko* 
w y ,  mnóstwo prochu i ł a d u n k ó w  ws obte  
m a i ą c y ,  i zarn-iżny m agą zyn  żyw no śc i .  2 
wz ięciem te y  t wierdzy  , zupełnie z jpieprz#' 
iaę ie ł  oczy zczone zosta ło  Haństwo T a ł y *

• s zy.ń 8 k i e i powrócone p-awemu Panu swo- 
iemu,  zostatącemu pod o-,?ieka W a s z e y  Im- 
peratórskiey  Mości., Ą b b a z  M i r z a ,  który 
w y s z e d ł  z T a  w r y z u  na pomoc ku obronie 
twierdzy  L e n k o r a a u ,  dowie dz ia ws zy  się 0 
i ey  w z i ę c i u ,  spiesznie do dalekiego w z ią ł  si§ 
odwrotu .  Żwy.cięzk i  oddział  w a l e c z n e g o  -l3' 
nerał  - Leytnanta  K  o 1 1 a r e w s k i e g o , okry* 
ty  c h w a ł ą  do K a r a b a g u  p o w r ó c i ł ,  częś® 
w ó y s k  sw oic h  w a do b y le y  tw ie rdz y  zosta* 
wi ws zy .  Z l i c z b y  zd obytych  t rofeów składad* 
U stóp W a s z ś y  Imperatorsk iey  Mości dw’i« 
iesżcze chorągwie  regularnych w ó y s k  Pef* 
•skićh , które wzięte z o s ta ł y  wpiprwszem zwy- 
ctęzt\vte nad wó ysk ie m  P e r s k  1 e m  za A r a *  
x  ent.
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11 -X. Czas po­
strzeżenia

Barom etr. Ciepłomierz 
. Reaumura.

W ilgoci0 j 
m ierz. |

Kierunek W ia­
trów.

.---r-»---
Odmiany
powietrza.

i24

W sch. Słońc. 
2. po połud. 
10. w nocy

28, 3,  6. 
28 , 3,  8. 
28, 4 , 3 -

t  *, 8-
t  12, 9.
t  8, 7.

8<5, 19- |
61, 90.
54 , 85-

P . W . słaby  
W . średni 
W . słaby

lasno,
rzad. chm ury . 

*ia m o .

m |

W sch. Słońc. 
2, po połud. 
10. w nocy

28, 4 , 7* 
28, 3, 9- 
28, 3, 8,

t  5 > 7 - 
t  ‘ 7,  ó. 

t  9, 8.

72,  66. 1 
51 ,  90. 1
38, 66.

W . słaby
Po. W. W. średni
W. słaby

chm ury . 
chmury, 
iasno.

i J  20
Wsch. Słońc. 
2. po połud, 
10. w nocy.

28, 3 ’
28, 2, 0. 
28, 1, 6.

t  6, 6. 
t  17, 6.
+ 9 - 8-

68, 28- 
5 1, 42.  
61,  62.

W . słaby  
Po. W ■ średni 
Po W . słaby

| chmury.
chm ury. 

( pogoda.

1 Wsch. Słońc. 
2. po połud. 

j io.  w nocy

28, 0, 8. 
1 27, 11,  9.
| 27, 11,  ó.

1 + 4 , 7 ,- 
! t  *7 , 7- 

t  8, 7-

66, 76. 
■45 ) 24 - 
65, 3 3 .

Po. IV. słaby \ 
Po. W . słaby  
Po. W . słaby

iasno. , 
chm ury. 
iasno.

1 W sch. Słońc. 
'28(12. po połud. 

j| 10. w nocy

£7, i 1, 6. 
27 , 11 ,  5 - 
27 , 11,  0.

+ 7, 2 
t  ‘ 2, 6. 
t  ł 0 » 3 -

67, 52.
49 , ° 5 - 
65, 90.

' Po. Po. W . słaby  
I Po Z . średni1,
| Po. Po. Z .  słaby ■

chmury, 
chm ury , , 
iasno.

11 W sch. Słońc. 
29112. po połud* 

!| 1 0. w noęy

27, 10, 8. 
27, 10, 1. .
27, 0, 10.

+ 9» 7- 
f  iÓ. 
t  11.

20, 75- 
61,  14-' 

52.

Po. słaby  
Po. średni 
Pa Po. Z.  słaby

ges. chrn. deszcz 
chmury.
r k :n b łys i  a tulca. j


